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Wyjaśnienie p. Ministra Spraw Wewnętrznycli w sejraśe d. 3 b. m. 
w sprawie zajść w Zagłębiu Dąbrowskiem w dniu 25 maja.

W ysoka Izbo! Z przem ówienia p. posła który uzasadnił nagłość 
wniosku, m ogę d o jść  chyba tylko do  tego  przekonania, że należytych 
infoim acji o  przebiegu całego zajścia d o  tej pory jeszcze  nie otrzymał. 
W Zagłębiu Dąbrowskiem  w związku z wydarzeniami na G. Śląsku już 
od  szeregu tygodni komuniści rozpoczęli bardzo gwałtowną akcję w kie­
runku wywołania strajków i zam ieszek. Jako pretekst służyć miała 
ustawa o  podatku d och odow ym , oraz nowa urnowa płacy, jaka miała 
być zawarta pom iędzy związkami zaw odow em i i przem ysłow cam i. Strajk
0  Dodatek nie udał się, umowa dochodziła d o  skutku, a w ięc stracono 
wszelką nadzieję, że uda się w jakiś sp o so b  awantury i strajki w Zagłę­
biu podtrzym ać. M ojem  zdaniem , ta tendencja ze strony kom unistów 
wywołania awantury, trwała stale, jak panow ie sami wiedzą, a szcza- 
gólntej ci panowie z P. P. S., którzy blizko związków zaw odow ych  stoją.

Przebieg zajścia ca łego był następujący :
Dnia 28 maja otrzymała policja w iadom ość, i e  na dzień następna 

zamierzają robotnicy, zw ołać w iec w Dąbrowie. W  dniu 29 m ap  
od  g. 10 w lokato związku górn iczego obradowali delegaci robotn i­
ków  nad nową u n ow ą  o  płacy. W ok oło  budynku zw iązkow ego poczęli 
.gromadzić się robotnicy, tak że o  godz. 16-tej ilość zgrom adzonych 
wynosiła 8,000. Policja w liczbie 72 ludzi skonsygnowana była o 1/-1 
kilometra od  grom adzącego się tłumu. O  godz. 17-tej rozpoczął się 
na placu Targowym  wiec. Przemawiali kom uniści, krytykując Związek 
zaw odow y, odpow iadał sekretarz Związku. Do  pewnym  czasie wiec 
zaczął przybierać charakter antypaństwowy. W zywano do  pow szechnego 
strajku, do  rewolucji, do tworzenia rad robotniczych, unieruchomienia 
kole i, obalenia Sejm u, Rządu i t. d. P o  otrzymaniu pow yższych infor­
macji od  w yw iadow ców ,'od d zia ł policji został w yprow adzony w ceiu 
rozwiązania, ewentualnie rozpędzenia wiecu. Prowadzący oddział p od ­
komisarz doprow adził oddział na rd h g łb ś ć  dwustu kroków od  w iecu­
jących , pozostaw iając ich na miejscu, przy zbiegu ulic Stacyjnej i Dębliń­
skiej; sam zaś udał się na plac Targowy w celu wezwania uczestników 
d o  rozejścia się. Gdy uszedł sto kroków , tłum z okrzykiem : „precz 
z podarkiem ! precz z policją i w ojsk iem !11, niosąc sztandary kom uni­
styczne, ruszył w kierunku policji. Kilkaset osób , ob izuca jąc policję 
kamieniami, oraz bijąc laskami i toporkam i, usiłowato pierwszem u szere­
gow i wyrwać karabiny. .Obecni zaznają, I ?  z tłumu padły strzały rew ol­
w erow e. W  tym m om encie zostało rannych lekko 8 policjantów , 1 ciężko, 
5-ciu wyrwano karabiny; Dla odparcia tego napadu, grożącego już nie- 
tylko porządkowi publicznemu, ale życiu policjantów , drugi szereg policji

UJĘCIE ZŁODZIEJÓW  USYPIACZY.
W Alejach Jerozolim skich N° 111 w W ar­

szawie, dostali się po  rurze gazow ej na balkon
1 go piętra do mieszkania właściciela restaura­
cji A. Ślęcinskiego złodzieje, którzy, po uprzed- 
nien. odurzeniu dom ow ników  chloroform em , 
zaczęli plądrować w mieszkaniu. Żona ;Ślę- 
cinsKiego wystraszona szmerami obudziła się, 
w ów czas spłoszeni rabusie w yskoczyli z balko­
nu i uciekli. Będący w obch odzie  sekcyjny 
K ołakow ski i post. Borkowski z 11-go  komi- 
saijatu zauważyli dw óch m ężczyzn niosących 
tłom oki. Siedząc ich policjanci dotarli za nimi 
do  mieszkania paserki Marji Ł ok osz  przy ul.
Tarczyńskiej Ka 1, gdzie ujęli rabusiów w chwil' 
sprzedawania łupu. Są to: Jan Sobolew ski (N o­
wolipie Ka 63) i Jan Kfplewski (Miedziana Ka 
20). O oydw u osadzono w więzieniu przy ul,
Dzielnej. Skradzione ubrania, obuw ie i t. p. 
rzeczy oraz 27,000 mk. gotów ką zw rócon o Ślę- 
cińskiemu.

ZUCHW AŁY NAPAD BANDYTÓW .
Pom im o sądów  doraźnych, naDady ban­

dyckie, zwłaszcza w okolicach podm iejskich nie 
ustają. O to w tych dniach, w nocy , 8 u zbrojo­
nych bandytów w mundurach w ojskow ych  przy­
jechało w ozem  do m iejscow ości Ząbki pod  
Warszawą. Sterroryzow aw szy sołtysa, bandyci 
kazali się zaprowadzić do najbogatszego gos­
podarza. Pcd groźbą rew olwerów  sołtys za­
prowadził do  jednego, z m ieszkańców. Ten p o ­
czątkow o nie chciał otw orzyć drzwi, dopiero 
poznaw szy g łos sołtysa, który go  zapewnił, ze 
to  policja, otw orzył m ieszkanie. Bandyci, gro­
żąc wszystkim rewolweram i, splądrowali całe 
m ieszkanie i umieściwszy wszystkie zabrane 
rzeczy na w ozie odjechali w stronę W arszawy.

POGRZEB POLICJANTA OFIARY 
OBOW IĄZKU.

ż/ ub. so b o tę  ze szpitaia Panny Marji 
w C zęstochow ie, od oy ło  się w yprowadzenie na 
cm entarz na Kulach zwłok ś. p. Juljana M ro­
zow sk iego, starszego przodownika policji wy­
w iadow czej, który zginął w sp osób  tragiczny

dał ognia, oddając ogółem  18 strzałów; część w gorę przy szamotaniu 
się, część do napastników. Z napadającego tłumu trzy o so b y  zostały 
zabite, kilka rannych. W następstw ie policja konna i piesza tłum roz­
proszyła.

Jest, proszę panów, kategorycznie niezgodne z prawdą, ażeby 
policja otaczała tłurn w iecujących zwartym szeregiem ; przeciwnie, nyło 
d osyć m iejsca w olnego, a nawet na tej ulicy, gdzie policja stała, było 
d osy ć  m iejsca do przejścia.

To jest plan sytuacyjny o w eg o  m iejsca (P. Mini. ter dem onstruje 
plan). Tu panow ie mają plac na którym się odbyw ał wiec, tu stał jeden 
oddział policji pieszej, tutaj drugi konnej, tłum miął przecnodz : p o  ej 
ulicy, dalej 1, 2, 3, 4. 5, 6, 7 w yjść z oiacu (Pos. Żuławski; fam  jest 
parKan wysoki. G łos; lam  niema parkanu). Panowie nie wiedzą a spn e- 
czają się. Oddział policji, który został napadnięty, nie zagidża ulicy, 
tylkc tłum został w prost sprow okow any przez pewna ilość ludzi, którzy 
znajdowali się w tym tłumie, okrzykami: „N apadajcie na policję  roz­
brajajcie policję!" Nie wytrzym uje logicznej krytyki zarzut, że pc.icja  
strzelała bez uprzedzenia, poprostu  dlatego, że poLeja nie była stroną 
nacierającą, lecz broniącą się, a każdy, kto rzuca kamienie . wyrywa 
bron oddziałowi zbrojnem u, musi być przygotow any na to , :e  ów napad­
nięty skorzysta z użycia broni (G łos na prawicy; Słusznie). Niestety, 
zbyt lekkom yślnie rzuca się u nas podczas tłumnych manKestacii hasło 
rozbrajania policji, pow odu jąc tem  poważne nieszczęścia. Pol.cja ma 
najDardziej kategoryczny rozkaz w żadnym  wypadku nie dać się roz­
broić, 1 używając broni przeciw ko tym , którzyby p od ob n ie  niemądry 
pom ysł chcieli w ykonyw ać.

Takiego zarządzenia wym aga powaga Państwa, prawa i honor 
obyw atelski polskiego policjanta, który n:e m oże się zgodzić, aby go 
bito i rzucano nań kamieniami. Panowie twierdzą, że nie było ataku 
ze strony tłumu. Stw ierdzono już, że zostali zabici ludzie po  p-zeciw nej 
stronie, stojący za policją. Jest wielkie praw dopodqbieńtw o, że strzały 
ze strony tłumu istotnie miały m iejsce. (G łos; To znaczy że kom uni­
ści chcieli awantury). Panowie pow ołu ją  się na to, że pol:".ja sprow o­
kowała kom unistów, to jest zupełnie tak sam o jak się pówiada, że każ­
dy słup na ulicy prow okuje pijanego. Natychmiast do zajściu został 
delegow any urzędnik, który śledztwo przeprowadził i sprawa w ca ło­
k s z ta łc ie  oraz akty zostały skierow ane d o  prokuratora w Sosnow cu  
ceiem  pociągn.ęcia  winnych d o  odpow iedzialności.

w ub. w torek podczas obław y na bandytów  
w lasach zagórskich ok oło  N ow ej Wsi.

,W pogrzebie wzięli udział: kom endant p o ­
licji na pow . częstochow ski p. Steczkiew icz, 
w szyscy kom isarze policji i koledzy zm arłego. 
Podczas pogrzebu orkiestra policji państw ow ej 
grała pięknie marsza żałobnego. Na czele or­
szaku niesiono wieńce.

Ś. p. M rozowski, podczas obław y uda) się 
d o  lasu ścieżką, którą zwykle chadzał znany 
bandyta. Słom czyński. Gdy czuwający na stra­
ży w yw iadow cy policji śledczej ujrzeli wyłania­
jącą się z lasu postać, krzyknęli; „k to 'd z ie?11, 
jednakże, nie usłyszawszy odpow iedzi, rozpo­
częli strzelaninę. G dy podejrzany osobn ik  upadł, 
policjanci podbiegli i ujrzeli b roczącego w ka­
łuży krwi w łasnego kolegę. Przewieziony d o  
szpitala ś. p. M rozowsKi zmarł we środę o g. 
6-ej w ieczorem .

ZASTRZELENIE DW ÓCH POLICJANTÓW .

W  pościgu za bandytam i— złodziejam i ko­
ni, zginęli zastrzeleni przez ściganych, kom en­
dant posterunku Siemień, pow . Radzymiriskie- 
go , przodownik Stanisław 3ejda  i posterunkow y 
tegoż posterunku, Stanisław Szostka.

„D R O B N A " ZGUBA.

Jak donosi „S łow o  Kujawskie" dnia 3.VI 
w łościanie jadący do  W łocławka zatrzymali na 
szosie ob ok  wsi Pikutkuwo wielbłąda, którego 
odprow adzon o do  K om endy poncji przy nlicy 
Stodolnej.

i

ZAM ORDOW ANIE POLICJANTA.

W  n ocy  z 27 na 28 b m. pod  Poznaniem, 
przytrzymał posterunkow y policji W ojciech  Za 
krzewski 4 przem ytników usiłujących do  b. Kon­
gresów ki przepędzić kilka św :ń. Gdy odprow a­
dzał ujętych do Ostrowa, jeden  z nich rzucił 
się r.a policjanta i kam ieniem  uśmiercił na 
miejscu. Jeden przemytnik uciekł 3 zostało 
u jętych .1 Sp. Zakrzewski, k tórego rodzina za­
mieszkuje w Poznaniu, należał ao najgorliw­
szych funkcjona-iuszów policji,

ZNALEZIONA WALIZKA.
Dnia 23.111 r. b. na plancie kolejow ym  

w pobliżu st. ’ Tłuszcz znaleziono walizkę po 
drożną, która zaw.erafa tylko książkę w czarnej 
opraw ie p . t. „W ielki Sennik". i

Znaleziona walizka i książka są d o  od e ­
brania . w Kom endzie Policji pow . raazyrmń- 
skiego. r

>Z ź n ł o b n e l  k n r l y .
W  dn. 19. V. 1921 r. poległ śmiercią b o ­

haterską w walce z banaytam i, post. Łukasz 
Pasztalaniec, z P. K. P P. w Janowie-

W  dn. S. V. 1921 r. zmarł ciężko ranny 
w walce z bandytami, post. Irencjusz Ratuszyń- 
ski z P. K P. P. w Chełmie.

Cześć ich pamięcil

O F I A R Y

1} ‘Funkcjonariusze. P P oow. Konstantynow­
sk iego złożyli 4800 Mk. p . jako doorow olną ofiarę nr 
fundusz pom nikowy dla poległych  funkcjonarjuszów Pol 
Państw.

2) Jako doD row olrą o fia rę  d!a rodzin poległych 
powstańców górnośląskich ziożyli:

a) Pracownicy O .  K. P, P. w Lublinie 2,660 Mk.
b) Uczniow ie Okr. szkoły polic, w Lu­

blinie . . . . . . 12,287 ,

Razem  . . 14,947 * ik
Okr. Kmda P, P w Lublinie wyraziła wszystkim 

wymienionym uznanie i z loży ia  podziękow anie za ich 
ofiarność ozkazem  z dn. 21 V. 921 r. Ń i 17.

( Ofiary na Górny Śląsk.
Od 1 i 2 komp. Y kursu szkolnego G ł *

kmdy P.P. w Warszawie . . . .  Mk. 17.850 f. —
Od frekwentantów Gt. szkoły P. P

w W a r s z a w ie .................... . . Mk. 3.805 f . —
Od funkcjonarjnszów U l Komisarjatu

ko le jow ego  Warszawa-Gdańska . Mk. 8400 f. —
Od ’ funkcjonarjuszów oddziału K on ­

nego P. P.   . Mk. 6.750 f. 50
Od aresztowanych osób XV kom is P.D Mk. '150 f. —
Od Gt szkoły P.P. zebrane z wycieczki

w Cytadeli . . . . . . . .  Mit. 2.03/ f  50
Od Hersza Bitnera c • o • . Mk. 50 f. —

Ofjóiarh MT: 39.043 f  -


